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Październik 1929 r. 


Rok XXIII. 
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Strzeż Wilna, nasza Strażniczko, 


Ojczyzny Orędowniczko... 


POWŚCIĄGLIWOSŚSĆ i PRACA 


Miesięcznik ilustrowany, Organ Tow. Świętego Michała Archanioła, poświę- 
cony sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała Archanioła. 
Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — za granicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszelkie inne 
przesyłki dotyczące czasopisma, upraszamy kierować wyłącznie pod adresem: 
Redakcja „Powściągliwości i Pracy“ w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
Pieniądze można przesyłać aibo przekazem pocztowym, przyczem na odcinku 
należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś czekiem P. K. O. 
w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pieniądze są przeznaczone. 
Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 


TREŚĆ ZESZYTU: H. Szreniawa: Ave Maria. — Sodalis Marianus: Perły 

Marji. — Walerjan Charkiewicz: Od księdza-rektora Skargi do księdza-rek- 

tora Falkowskiego. — Dr. Holder Eggerowa: Walka z Kościołem Katolic- 

kim. — J. A.: Nie zatracajmy wstydliwości naszych dzieci. — Pod zna- 
kiem Marii. 


ADA 


Na służbę w szeregi Św. Michała Archanioła! 


Wielki wychowawca i mąż Boży ś.p. Ks. Bronisław Markiewicz, przed 
kilkudziesięciu laty założył w Polsce nowe Zgromadzenie zakonne pod we- 
zwaniem Sw. Michała Archanioła, którego celem wychowywanie i kształcenie 
najnieszczęśliwszych dzieci—sierót i opuszczonej młodzieży, oraz praca apo- 
stolska wśród ludu przy pomocy nauk i dobrej prasy. 

Nowe to Zgromadzenie polskie organizuje się i powiększa swe siły — 
potrzebuje zatem wielu rękodzielników, rolników i t. d. do prowadzenia 
warsztatów pracy, a zwłaszcza młodzieńców z średniem lub wyższem wy- 
kształceniem jako kandydatów na kapłanów-wychowawców. 

Żyjemy bardzo skromnie, na wzór okolicznych włościan, a służbę mamy 
twardą, bo hasłem naszem „Powściągliwość i Praca*, skoro jednak ktoś na- 
prawdę chce złożyć ze swego życia ofiarę Bogu i Ojczyźnie jako zakonnik- 
wychowawca, niechaj zgłosi się pod sztandar Swiętego Michała Archanioła! 

Po bliższe informacje należy z całem zaufaniem zwracać się do: 


Generalnego Przełożonego Zgromadzenia Św. Michała Archanioła, Ks. 
Antoniego Sobczaka w Miejscu. Piastowem, Małopolska. 


MO POOOOOOOOOOOOÓTO O DOO 


AVE MARIA. 


Przez cichy obszar zżętych pól Na liściach drzew, na kępach traw 
Z pajęczą przędzą płynie Zwisają łzy deszczowe, 
Rozkołysanych dzwonów pieśń, Jak rozsypane poprzez świat 
Cu «  ,..y po dolinie. Paciorki różańcowe. 

Ave Maria... Ave Maria... 


A kiedy milknie dzwonów pieśń, 
lo niebo się otwiera, 

Idzie Królowa pośród pól 

I swe „Zdrowaśki* zbiera. 


Ave Maria... 
JH. Szreniawa, 


Perły Marji. 


<iiociaż słonko świeciło jasno, kwiaty pachły, szemrały strugi leśne, 
ciche 7 aay wiatry i w noce pogodne jak skry boże, złote płonęły gwiaz- 
dy, czarna dola gniotła barki i piersi ludzi, raniła stopy, wyciskała łzy. 

A te łzy kroplami rosy padały na trawy pól i chylące się pod ich cię- 
żarem kielichy kwiatów, a słońce zbierało je na tęczę i niosło w niebo przed 
tron Tej, która się stała miłosierdziem Boga i ucieczką wszystkich utrapionych 
i nieszczęśliwych — jako że te łzy miały w sobie wielką zbawczą moc cier- 
pienia i ofiary, 

I ujęła Pani miłosierna, Pani nieba te łzy z tęczy w święte dłonie — 
a co najcięższe od bólów i skarg człowieczych zmieniły się w cudne, 
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białe jak śnieg perły — zmieniły się w Jej świętych dłoniach, podobne do 
Niej samej — Niepokalanej Pani. | 

[ spojrzała na nie oczyma jak błękitu głębie i tchnęła w nie i zaklęła 
w nie jak słodki rytm fal słowa pozdrowienia, jakiemi klęcząc przed Kró- 
lową swoją pozdrowił Ją wysłaniec boży. 


I związała je w różańcowy sznur, by przesuwany w ręku wśród mo- 
dlitewnych szeptów, jak rozkoszna muzyka na niebiańskiej harfie, cieszyły 
serca Świętych, Aniołów i Boga. 

[I modliła się tak Ona Sama. 

A gdy się tak modliła, owe rajskie perły w Jej ręku nabierały życia, 
błyszczały opalowemi barwami i stawały się przeźroczyste jak łzy, iż się 
w nich całe cudne odbijało niebo... a równocześnie myśl Jej biegła w ono 
ciche, drogie Jej sercu ustronie ojczyste, kędy wonne oliwki okrywały się 
kwieciem, kędy cichy wietrzyk chwytał promienie słoneczne i chłodził, by 
nie paliły zbyt mocno, kędy motylki barwne i ptaszyny drobne szumem 
i gwarem radosnym napełniały przestworza... tam, gdzie to chatka maleńka 
Jej stała i gdzie archanielską ujrzała zjawę i posłyszała słowa Wszechmocy 
Bożej: „Oto poczniesz i porodzisz Syna... i nazwiesz imię jego Jezus..." 
i gdzie korne wyszeptała: fiat... 


I modlitwy tej chciała wraz z pacierzem, jak matka nauczyć dzieci 
swoje na ziemi -- chciała je nauczyć, by powtarzały i one tak, jak to 
kiedyś zwieścił Jej Archanioł — chciała nauczyć dzieci, bo przecież matką 
ich była, 

I nauczyła. 

A co najlepszych dzieci Jej rzesze poczęły z nich, jakby z róż cudnych 
zwijać Jej wieńce, a na każdej z tych róż perliły się łzy żalu, prośby, po- 
dzięki i hołdu — perliły się łzy dzieci dla Umiłowanej Matki i Pani. 

I leciała ta modlitwa tysięcy ust i serc, jakby radosny, to bolesny, to 
chwalebny hymn Świata w błękity ku niebu. | 

Aż z bram Jego wychylili się zdumieni Aniołowie biali, a gdy usły- 
szeli, że to nie inna ale ich własna modlitwa, poczęli skrzętnie wszystkie 
one łzy zbierać i w najcudniejsze zmienione perły, znosić przed tron Kró- 
lowej Swojej, szepcąc: Masz Pani nasza, to dla Ciebie — Ave Mana! 

I cieszyli się Aniołowie boży i cieszyła się Marja, iż tyle tych pereł 
było — a im które goręcej i serdeczniej złożone Jej w dani, tem wspanialszym 
mieniły się blaskiem, tem kraśniejszą od nich jakby od gwiazd srebrnych 
była Jej szata. 

A wzamian za te perły, pełnemi dłońmi brała Pani nieba z wielkiej 
skarbnicy Boga perły łask bożych i podawała Aniołom Swoim — a oni czy 
to może od zorzy rajskiej, czy od tej pracy i pośpiechu aż rumiani, znosili 
je do kościołów i do pałaców władców i ubożuchnych chat... 

Gdzie biły serca miłujące ich Panią. 
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Gdzie były dzieci Matki Boga i ludzi. 
Gdzie usta szeptały, powtarzając raz po raz „Pozdrowienie Anioła“. 
Gdzie z oczu padały łzy jasne — Perły Marji. 


Sodalis Marianus. 


TABLICA PAMIĄTKOWA NA GMACHU UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO 
według projektu Prof. Ferdynanda Ruszczyca, wykonana przez Rafała Jachimowicza. 


Od ksiedza-rektora Skargi do  księdza-rektora 
Falkowskiego. 


(350 lat Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie). 


Wszechnica Batorowa jest po Krakowskim Uniwersytecie drugą podług 
starszeństwa wieku wyższą uczelnią polską, niemniej od pierwszej sławną, 
lecz mającą o wiele cięższy żywot i trudniejsze przed sobą zadanie, Po- 
wstała z woli Króla-Żołnierza Akademja Wileńska od pierwszych dni miała 
się stać twierdzą polskiej kultury i katolickiego ducha, twierdzą, o którą 
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miały się rozbijać wszelkie wrogie siły, zagrażające wówczas Księstwu 
Litewskiemu od wschodu i od północy. 

Król Stefan doskonale zdawał sobie sprawę z roli Wilna, tej drugiej 
stolicy Rzplitej, rozumiał, że Wilno musi promieniować na szerokie połacie 
ziem północno-wschodnich, musi wyrobić w sobie wielką siłę ducha, któ- 
raby zasilała i wzmacniała narody, wchodzące w skład dawnego Księstwa. 
Unja polityczna Litwy z Polską już była wówczas faktem dokonanym, 
chodziło więc o unję ducha, o wydobycie maximum sił lokalnych, znajdu- 
jących się w ścisłej zgodzie i braterstwie z duchem narodu polskiego. Wilno 
musiało na szerszą skalę rozpocząć swą pracę misyjną, a więc musiało 
stworzyć ośrodek, koncentrujący wszelkie poczynania kulturalne i mogący 
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PIECZĘĆ UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO 
według projektu Prof. F. Ruszczyca, 


promieniować wszerz. Takim ośrodkiem mogła stać się dobrze zorganizo- 
wana i umiejętnie prowadzona Akademia. 

Niestety, warunki ówczesne nie sprzyjały wykonaniu szlachetnych za- 
miarów mężnego króla: prąd reformacji, który szeroką falą zwycięsko zalał całą 
Polskę, wprowadził niesnaski i różnice wśród społeczeństwa polskiego. Stefan 
Batory miał do rozstrzygnięcia niesłychanie ważną kwestję: komu powierzyć 
zorganizowanie i prowadzenie Akademji Wileńskiej. Mowy być nie mogło, 
aby państwo wzięło na siebie prowadzenie wyższej uczelni, trzeba było 
komuś zaufać, uwzględniając przytem możliwość nadania uczelni specjalnego 
oblicza, przedewszystkiem pod względem religijnym. | 
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| oto król Stefan zdecydował się na krok stanowczy i dekretem 
z dn. 7/VIIL. 1578, potwierdzonym i uzupełnionym nowym dekretem z dnia 
I/IV. 1579 r., zorganizowanie i prowadzenie Akademji Wileńskiej, równej 
w prawach Akademji Krakowskiej, powierzył zakonowi Jezuitów. Jezuici ze 
sławnym Piotrem Skargą na czele, stanęli niezwłocznie do pracy i postarali 
się wyzyskać Akademję, jako bojową placówkę wojującego katolicyzmu. 
W tym celu ograniczyli się oni do wykładania tylko przedmiotów teolo- 
gicznych i filozoficznych, całą uwagę skierowując na gruntowne przy- 
gotowanie uczniów w zakresie teologji, aby móc prowadzić skutecz- 
niejszą walkę z wykształconymi i energicznymi przedstawicielami Re- 
formacji. | rzeczywiście: Akademja Wileńska, mająca w gronie pro: 
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A aż ZA 4 DA AS 
Fot. Jan Bułhak, Wilno. 
OGÓLNY WIDOK WILNA. 


fesorów tęgie siły naukowe Jezuitów — przedstawicieli wszelkich naro- 
dów — Hiszpanów, Niemców, Włochów, Duńczyków, nawet Anglików it. d. 
akademja ta wkrótce wykonała swe pierwsze zadanie: przyczyniła się 
do zwycięstwa katolicyzmu i stała się ostoją wiary katolickiej na wschodnich 
rubieżach Rzplitej. Ale to zadanie, które Akademja Wileńska tak dobrze 
wykonała, było jednak zadaniem niezupełnem, w porównaniu z temi, jakie się 
zarysowywały przed. akademjami europejskiemi, Krzewienie wiary katolickiej, 
kultywowanie nauk teologicznych, praca li tylko pod kierunkiem duchownych 
jednego zgromadzenia, bez wpływu nawet nominalnego zwierzchnika — 


biskupa wileńskiego, — wszystko to odosobniało Akademję Wileńską, robiło 
z niej rodzaj wyższego studjum jezuickiego i nie pozwalało marzyć nietylko 
o prześcignięciu, ale i o zrównaniu się z ówczesnemi akademjami europej- 
skiemi. 

Potrzeba rozszerzenia Akademji dawała się wciąż we znaki. Inicjaty- 
wa jednak wychodziła nie z Akademii, lecz z zewnątrz, i kiedy w r. 1644 
podkanclerzy litewski Leon Kazimierz Sapieha własnym kosztem zorga- 
nizował wydział prawny, tak zwaną „Akademję Sapieżyńską*, Jezuici, nie 
mając sił odpowiednich, nie potrafili utrzymać katedr prawa na odpowie- 
dnim poziomie. | 

Rok 1773, gdy zakon Jezuitów został zlikwidowany, otworzył przed 
Akademją nową erę Wówczas już szeroko działali wielcy reformatorzy pol- 
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Fot. i: Bułhak, Wilno. 
NAJSTARSZE MURY UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO. 


skiego szkolnictwa; organizowała się i powstała Komisja Edukacyjna. Po- 
litycznie był to okres wyjątkowo ciężki: na Polskę, szarpaną wewnętrzne- 
mi walkami, spadały potworne ciosy rozbiorów. Ale jednak naród polski 
miał w sobie tyle żywotnej siły i tak się rwał do lepszej przyszłości, że 
przezwyciężał wszelkie przeszkody i sam tworzył nowe, lepsze formy życia. 
To też ina gruncie Akademji Wileńskiej zaznacza się ten mocny pęd. Zaraz 
po kasacie zakonu Jezuitów, w r. 1774, posługując się po większej części 
dawnymi profesorami — ex-Jezuitami, rozszerza jednak Akademja swe 
ramy, wprowadza wykłady medycyny i architektury i, borykając się z nie- 
zliczonemi trudnościami, trwa do r. 1781. 

W tym roku zostaje dokonana reorganizacja NEREK? która nawet 
zmienia nazwę i staje się Szkołą Główną W. Księstwa Litew- 
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skiego. Reformę przeprowadził z ramienia Komisji Edukacyjnej słynny 
astronom, Marcin Odlanicki-Poczobut, uczony europejskiej sławy. Rozsze- 
rzony zostaje zakres nauk, uzupełniono i wzmocniono grono profesorskie. 
Prócz pozostałych 12 ex-Jezuitów przybyło do grona 5 Pijarów, 3 Misjona- 
rzy, I Bazyljanin i 15 profesorów Świeckich. 

W r. 1797 Szkoła Główna nieco zmieniła swą ustawę, została ograni- 
czona w prawach, a nawet zaczęła nazywać się nie Szkołą Główną W. K. 
Lit, lecz Szkołą Główną Wileńską. Był moment gdy car Paweł 
chciał ponownie przekazać zarząd Jezuitom połockim, ale nadszedł wreszcie 
r. 1803, w którym car Aleksander l. pod wpływem ks. Czartoryskiego za- 


Fot. Jan Bułhak, Wilno. 


UNIWERSYTET STEFANA BATOREGO 
Dziedziniec X. Piotra Skargi. 


twierdził ostatecznie nową ustawę uniwersytecką, rozszerzającą prawa uczel- 
ni, mającej się nazywać lmperatorskim Uniwersytetem Wileń- 
skim. 

Dzieje Uniwersytetu Wileńskiego, zgrubsza przynajmniej, są znane 
szerszemu ogółowi, Podkreślić więc tylko wypadnie wyjątkowo prędki rozwój 
uczelni oraz nieznane dotychczas promieniowanie. Dawne W. Ks. Litewskie, 
przedzielone granicą od Korony, znajdujące się od dłuższego czasu pod 
rządami moskiewskiemi, zdobyło się na imponujący wysiłek, tworząc 
pierwszorzędną uczelnię, źródło siły i wiary szeregu pokoleń. Nieczęsto 
zdarzają się w historji przykłady podobnie intensywnego rozwoju wszech- 
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nicy, rzadko, bardzo rzadko staje uczelnia na taką wysokość i ma tak 
szlachetny i mocny wpływ. Uniwersytet Wileński w ciągu kilkunastu lat 
stał się punktem centralnym caiego życia ziem dawnego W. Ks. Lit. Jako 
naczelna instancja, kierował całem szkolnictwem na ogromnych obszarach 
od Dźwiny i wzdłuż Dniepru; jako wyższa uczelnia, zgromadzał pierwszo- 
rzędne siły naukowe i mógł rywalizować z najlepszemi zakładami nauko- 
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> Fot. Jan Bułhak, Wilno. 


DZIEKANAT SZTUK PIĘKNYCH U. S. B. 


wemi Europy; jako instytucja wychowawcza, oddziaływał na młode poko- 
lenie, jak rzadko który uniwersytet w Europie. 

Ten okres dziejów Wszechnicy Batorowej należy do najświetniejszych 
w historji naszego szkolnictwa i' naszej "kultury. Trudno o wymowniejszy 
i szlachetniejszy obraz siły ducha polskiego, o wyższy lot. W gronie pro- 
iesorów spotykamy ludzi niezwykłych, mogących być ozdobą najsłynniejszych 
uczelni: Jana i Jędrzeja Śniadeckich, Leona Borowskiego, Franków, Grod- 
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decka i innych. Co do uczniów, komuż trzeba przypominać imiona Mickie- 
wicza, Zana, Słowackiego, Kraszewskiego? 


Rozkwit wszechnicy był zdumiewający, przyszłość zarysowywała się 
jak najświetniejsza. A jednak musiały zgasnąć blaski pod brutalnemi ciosami 


Fot. Jan Buihak, Wilno. 


UNIWERSYTET STEFANA BATOREGO 
Wymowa murów: od epoki Odrodzenia do czasów rosyjskich. 


wroga, rozumiejącego niebezpieczeństwo. Już od r. 1818 zaczęto ograniczać 
Uniwersytet w jego prawach: wówczas od wydziału szkolnego, kierowanego 
przez Uniwersytet, oderwano ziemię kijowską, w 1824 — witebską i mo- 
hylewską, w 1829 — mińską, w 1831 — podolską i wołyńską... Ale jeszcze 


i 
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przedtem w Uniwersytet Wileński uderzył grom: w r. 1823 rozpoczęto 
słynny proces filaretów i setki młodzieńców powędrowało do więzień i na 
zesłanie... Rok 1831 przekreślił istnienie Uniwersytetu. Najpierw walki, 
w których wzięli udział akademicy, tworząc Legję wileńską akademicką, 
później — epidemja cholery, wskutek czego wszystkie szkoły zostały zam- 
knięte; wreszcie, po przegranej walce orężnej, w maju 1832 dokonano 
likwidacji Uniwersytetu, przyczem zostawiono dwa wydziały, usamodzielnia- 
jąc je: powstały więc na gruzach Uniwersytetu dwie akademje: Duchowna 
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PANORAMA WILNA Z BRZEGÓW WILJI. 


i Medyczna, które przetrwały do r. 1842, Wówczas Akademja Duchowna 
Rzymsko-Katolicka została przeniesiona do Petersburga, Akademja zaś Me- 
dyczna — wcielona do wydziału lekarskiego Uniwersytetu Kijowskiego. 

Mijały lata. Wiele zmian zaszło na krwią zalanych północno-wschod- 
mich ziemiach Rzplitej... Aż wśród łun pożarnych i grzmotu armat podczas 
wojny światowej zaczęła się rodzić nadzieja. Ciche, smutne Wilno siłę wielką 
w sobie poczuło... Wierzono i czekano, do czynu się sposobiąc... 
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I w r. 1919, w radosny dzień Wielkiej-Nocy na bruku wileńskim za- 
tętniły kopyta koni ułanów Beliny... 

I zjawił się Wódz — syn tej ziemi, niegdyś uczeń gimnazjum rosyjskiego, 
mieszczącego się w prastarych murach Uniwersytetu Wileńskiego... Jedno: 


e | 


WSKRZESICIEL U. S. B. W WILNIE 
JÓZEF PIŁSUDSKI 


Pierwszy Marszałek Polski i Wódz naczelny. 


z pierwszych zarządzeń zwycięzkiego wodza i Naczelnika Państwa dotyczyło 
wskrzeszenia Uniwersytetu. 

I oto zamknęło się koło. Wolą jednego Wodza założona, wolą drugiego 
Wodza — wskrzeszona, wychodzi Wszechnica Batorowa na Szeroką drogę. 
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Od pierwszego rektora-księdza Piotra Pawęskiego, Skargą zwanego — 
„do obecnego rektora-księdza Czesława Falkowskiego — wielki szmat czasu 
upłynął... 

350 lat! 

Niewielu rówieśników ma Uniwersytet Wileński w całej Europie, a już 
na Wschodzie wcale nie znajdzie równych! Był Uniwersytet Wileński twier- 
„dzą niezłomną ducha chrześcijańskiego i kultury polskiej. Żołnierski pamię- 
tając testament Króla-bohatera, walczył Uniwersytet o lepszą dolę i byłby 
zwyciężył, gdyby nie podstęp i zdrada. Dziś wobec nowych zadań, w zmie- 
nionych warunkach znajduje się Uniwersytet — młody swym zapałem 
i energją, tak niedawno z pod popiołów i zgliszcz wydobyty, i stary — 
sędziwą, wspaniałą tradycją. W starych murach nowe wre życie; w nowych 
formach wiekowa zawarta przeszłość... Starość i młodość, przeszłość i przy- 
szłość — wszystko się mieści w tych trzech wielkich słowach: Uniwersy- 
tet Stefana Batorego. 

Niechże on kwitnie i rozwija się i niech z jego murów wytryska 
Światła myśl, szlachetna idea — i wiecznie uśmiechnięta młodość, rzucająca 
Światu wesołe i dumne słowa starej studenckiej pieśni: | 

Gaudeamus igitur, iuvenes dum sumus! 


Walerjan Charkiewicz. 


Walka z Kościołem Katolickim. 


(Dokończenie). 


Słusznie może się nasunąć pytanie, jak wobec tej otwartej walki prze- 
„ciwko Kościołowi, prowadzonej z taką zaciętością i planowością, nietylko 
na terenie ciał ustawodawczych, ale i w życiu publicznem przez wrogów 
Kościoła, reaguje na to Rząd obecny, ten Rząd, który przy wyborach 
w marcu ubiegłego roku, wysuwając swoją listę B. B. W. z Rządem Nr. 1, 
podkreślał katolicki charakter tej listy, choć wyraźnego programu pod tym 
względem wyborcom swoim nie przedstawił. 

Oto przytoczę parę faktów rzucających jaskrawe światło na stosunki 
panujące obecnie wśród władz rządowych. W Nr. 158 Cazety Warszawskiej 
z dnia 2 czerwca b. r. ukazały się rewelacje, zatytułowanę „Kuźnica bolsze- 
wizmu*, wślad za tem dnia 4 czerwca Sżkoła antyreligijna i dnia 7 czerwca 
Radosna szkoła Spasowiaków. Czytając te artykuły nie chce się wprost 
wierzyć, ażeby tego rodzaju fakty mogły mieć miejsce w kraju praworząd- 
nym i katolickim i gdyby nie to, że miałam w ręku autentyczny dokument, 
świadczący o prawdziwości podanych w Gazecie Warszawskiej faktów, mo- 
głabym przypuszczać, że są one przejaskrawione, niezgodne z prawdą. Oto 
ich treść. Od roku 1920 istnieją w Warszawie państwowe kursy nauczy- 
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cielskie im, Nałkowskiego, przemianowane w roku ubiegłym na Pedagogjum: 
państwowe. Kierownikiem tego Pedagogjum jest cieszący się poparciem 
i zaufaniem najwyższych władz szkolnych prof. Spasowski. Absolwenci kur- 
sów, obecnie Pedagogjum, tworzą Koło uczniów prof. Spasowskiego, działa- 
jące do października 1928 r. nielegalnie i dopiero na początku 1929 r. zale- 
galizowane. Dnia 31 grudnia ub. r. Koło odbyło swój walny zjazd poď 
przewodnictwem ideowego swego kierownika prof. Spasowskiego, w lokalu 
Pedagogjum, Szopena 16, Ideowy kierunek Spasowiaków ujęty został w dwóch 
referatach: „Szkoła i stosunki społeczne" oraz „Religja w szkole*. Pierwszy 
referat, omawiający, stosunki społeczne w Polsce, głosi zasady wyraźnie 
bolsze'vickie, mówiące o wyzysku mas pracujących przez sfery posiadające 
i o niesprawiedliwości naszego ustroju, omawia sposoby skuteczniejszej 
radykalizacji mas chłopskich i rolniczych wspólnie z nauczycielstwem. Czy- 
tając to sprawozdanie, ma się wrażenie, że jest żywcem wyjęte z podręcz- 
ników Łunaczarskiego. Referat drugi, omawiając zagadnienie religji w szkole,. 
stoi na stanowisku szkodliwości wychowywania dzieci w zasadach wiąry,. 
nie zadawalnia się bynajmniej szkołą Świecką, lecz domaga się wyraźnie: 
szkoły antyreligijnej. Oprócz zwykłych zebrań członków Koła, urządzane 
są w Pedagogjum konferencje pedagogiczne dla nauczycieli szkół powszech- 
nych, nie należących do Koła. Celem konferencyj jest wpajanie w ucze- 
Siników zasadv szkoły antyreligijnej oraz wskazanie środków dążących do 
tego celu „przez prowadzenie propagandy antyreligijnej przy nauce każdego 
przedmiotu, wykładanego: w szkole“. Wykład ten wygłoszony był przez p.. 
Orynga, proiesora fizyki w jednem z gimnazjów państwowych w Warszawie 
oraz wykładowcy w Pedagogjuin, przytem znalazły się takie ustępy: „Kto 
skończył Pedagogjum, ten jest dobrze przygotowany do tępienia zabobonów 
religijnych", daicj „Szkoła musi być antyreligijna, gdyż ma wychowywać 
bojowników walki klasowej". Nawołuje do działania w tym kierunku na 
kursach oOŚwie., „ozaszkolnej, a także w szkołach i opiekach rodzicielskich,. 
gdzie należy przedstawiać kler jako wrogów klasy pracującej, wyzyskujących 
lud roboczy ręka w rękę z burżuazją. Niedaleka jest chwila, gdy kościoły 
zamienione zostaną na music-halle, kina i kluby. Lecz nietylko sam anty- 
religijny "orakter szkoły ma wychowywać bojowników klasy pracującej, 
system destrukcyjny tych wykładów obejmuje i inne przedmioty, a więc 
szkoła jedno uxo postulat wszystkich radykałów, propagowany przez 
masonerję francuską, przytem Spasowiacy żądają 10-cio letniej szkoły po- 
wszechnej. Potem dwuletni kurs fachowy i wykształcenie skończone. 

Jeden z najgorliwszych Spasowiaków, p. Jerzy Woźnicki, stwierdza, że 
„Pedagogika autorytatywna jest zgubą klasy pracującej, należy więc dążyć 
do niszczenia wszelkiego autorytetu", dzieci winne wychowywać się same. 
Oczywiście ideałem wychowania jest szkoła koedukacyjna, uświadamianie 
seksualne jest niezbędne, nie wyłączając nawet faktów płciowych, przytem 
zasada, że niema moralności bez nagości, z czego konkluzja „kult nagiego: 
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ciała". Następstwem tych wygłaszanych teoryj były głosy, domagające się swo- 
body płciowej w wieku 17 — 19 lat oraz „usunięcia reglamentacji państwa 
i Kościoła w stosunkach płciowych". 

Tego rodzaju teorje wygłaszane są w instytucji państwowej, jaką jest 
Pedagogjum, pod okiem najwyższych władz szkolnych, M. W. i O. P. 
Kuratorjum Warszawskiego, w stolicy Państwa za pieniądze skarbowe. 
Kurs ten dwuletni przygotowuje rocznie kilkuset nauczycieli szkół pow- 
szechnych, pozatem odbywane stale konferencje Koła Spasowiaków zatru- 
wają dusze setkom nauczycieli już urzędujących, przygotowując grunt do 
komunizmu w Polsce. Groza przejmuje każdego praworządnego Polaka, 
gdy czyta te rewelacje, Świadczące o sposobach zatruwania duszy narodu 
przez młode pokolenia jadem bolszewizmu, zepsucia i niewiary. Kto na to 
zareaguje, skoro władze rządowe o tem wiedzą, tolerują i sankcjonują? 

A teraz drugi fakt z najbliższej przeszłości, który dotąd jeszcze nie 
znalazł rozwiązania, fakt, obrażający w najwyższym stopniu uczucia nasze 
religijne, nie dając nam wzamian żadnej satysfakcji ze strony tych, którzy 
obowiązani byli to uczynić. W niedzielę dnia 2 czerwca podczas procesji 
Bożego Ciała we Lwowie, z okien żydowskiego gimnazjum prywatnego 
posypały się odłamy cegły, kamieni przy akompanjamencie wyzwisk, żar- 
cików, gwizdów i piosenek kabaretowych na przechodzących wiernych. Na- 
zajutrz delegacja młodzięży akademickiej udała się do starosty grodzkiego 
kap. Klotza, żądając satysfakcji, ukarania winnych przez zamknięcie szkoły. 
Wobec odmowy starosty, nastąpiły demonstracje, przyczem zdemolowano 
częściowo urządzenie szkoły oraz redakcji dziennika żydowskiego „Chwila*. 
Na skutek tego aresztowano trzydziestu kilku akademików. Domagano się 
uwolnienia aresztowanych, lecz bezskutecznie, ogłoszono zatem strajk we 
wszystkich wyższych uczelniach lwowskich. Ten odruch młodzieży, obrażo- 
nej w najświętszych swoich uczuciach katolickich, świadczy o zdrowym 
duchu narodu, który nie pozwoli na profanowanie i bezczeszczenie tego, 
co mu jest najdroższe. Prasa rządowa potępiając ekscesy młodzieży aka- 
demickiej stara się dowieść, jak bardzo zaszkodzić nam może ten fakt wo- 
bec Ligi Narodów, gdzie obecnie sprawa mniejszości rozpatrywana będzie, 
łącznie ze skargą naszą wąbec gwałtów niemieckich w Opolu. Oskarżyciele 
młodzieży, która stanęła w obronie Świętości naszych narodowych i kato- 
lickich, zapominają o jednem, że stokroć więcej uwłacza godności narodu 
i państwa fakt zbezczeszczenia go i lżenia przez kierownika nawy państwo- 
wej, aniżeli słuszna reakcja na sprofanowanie i obrazę naszych obrządków 
religijnych, w tak poważnej chwili, jaką jest procesja Bożego Ciała, wów- 
czas, kiedy odmówiono nam satysfakcji i ukarania winnych. 

Ostatnie te dwa fakty, ilustrujące tak dobitnie stanowisko sfer kie- 
rowniczych państwa wobec Kościoła, muszą utwierdzić nas w przekonaniu, 
że walkę z wrogami Kościoła, obronę naszych słusznych praw narodu ka- 
tolickiego państwa, będącego wieki całe przedmurzem chrześcijaństwa i kul- 
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tury zachodniej, my, wierzący i praktykujący katolicy podjąć musimy i prze- 
prowadzić do skutecznego zwycięstwa. Nie zapominajmy jednakże, że jest 
to walka polityczna, że tu nie chodzi tylko o szerzenie bezbożności i nie- 
wiary, będącej dla nich tylko środkiem, jednym z wielu, do celu politycz- 
nego zmiany ustroju państwa, do zbolszewizowania narodu polskiego. Czy 
my, jako organizacje społeczne lub wyznaniowe zdołamy sami walkę tę 
przeprowadzić bez oparcia się na ugrupowaniach politycznych, jest rzeczą 
wątpliwą. Walka będzie prowadzona w Sejmie i Senacie, ale głównie na te- 
renie całego kraju. Musimy wykazać naszą solidarność w tej akcji ze wszyst- 
kimi, którzy w programach swoich wyznają te same ideały katolickie, musi- 
my wyzbyć się tej niechęci i uprzedzenia do pracy politycznej, bo zajmując 
rolę czynną w tej pracy, która nas czeka, nie chcąc być biernymi pionkami 
na arenie wielkich wydarzeń dziejowych, w poczuciu wielkiej odpowiedzial- 
ności przed przyszłemi pokoleniami, wypełnimy tylko nasz obowiązek Świa- 
domych poważnego niebezpieczeństwa obywateli. | 


Dr. Holder-Eggercwa. 


Nie zatracajmy wstydliwości naszych dzieci. 


Pod powyższem hasłem-wezwaniem pragnę podzielić się z Szan. 
Czytelnikami swojemi wrażeniami, spostrzeżeniami, niestety, nader smutnemi, 
jakie wyniosłam w ciągu ostatnich paru lat z pracy w żeńskiej szkole śre- 
dniej. Z prawdziwą przykrością stwierdzić muszę fakt, jak mało wychowaw- 
cy troszczą się o dusze powierzonej ich pieczy młodzieży, o panowanie 
w szkole tej wesołej lecz zdrowej atmosfery, jaką młodzież swobodnie po- 
winna oddychać — ta młodzież, która tak chętnie garnie się do szkoły, 
z radosnem przejęciem wstępuje w jej progi — gotowa do poświęceń 
i zachowania tych szczytnych ideałów, jakie w domu rodzicielskim troskliwa 
matka w nią wpajała. | 

Tymczasem wkrótce te młode serduszka dziewczątek, pragnących się 
uczyć, spotyka w szko, która miała dla nich być przystanią nauki i cnoty — 
smutne rozczarowaniie. 

Przychodzą w szkole obowiązkowe, wprowadzone w dość dużej ilości 
godzin tygodniowych — lekcje ćwiczeń cielesnych. Każdą taką lekcję po- 
przedza przymusowe przebieranie się dziewczątek w przepisane regulami- 
nem szkolnym kostjumy gimnastyczne. Wtedy zachodzi, dzieje się coś nie- 
zwykle przykrego, raniącego serce osoby obserwującej. 

Dziewczątka z I, II, III kl. nieswojo kręcą się po klasie, niechętnie 
rozbierają się, obnażają, chowając się pod ławki lub jedna za drugą z ru- 
mieńcem niekłamanego wstydu na twarzyczkach, w obecności nauczycieli — 
mężczyzn. Wychowawczyni nagli, by dziewczynki prędzej stanęły do sze- 
regu przebrane już w sportowe spodeńki — szarawary. W życiu tych dziew- 
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czątek po raz pierwszy zaszło to obdarcie ręką wychowawcy z ich szaty 
godowej wrodzonej wstydliwości — niewinności. — Stało się jednak, fakt 
został dokonany — dusza dziecka została zraniona — zatruta. A teraz da- 
lej, nauka, zły przykład — szybko postępują na drodze złego. 

Już dziewczęta z IV, V kl. zupełnie dobrze, swobodnie czują się, nic 
ich nie razi, nie krępuje bynajmniej, a często nawet i wyzywająco zacho- 
wują się w męskieim towarzystwie bądź na występach gimnastycznych, 
scenicznych, bądź na wspólnych z chłopcami wycieczkach szkolnych. 

Smutny to i dość już powszechny objaw podobnego niezdrowego, 
wykraczającego przeciw moralności wśród młodzieży żeńskiej stanu. — Nie 
zapominajmy, że młodzież żeńska szkolna — to nasze córki i przyszłe 
matki — obywatelki odrodzonego kraju naszego, okupionego ofiarną 
krwią przeszłych pokoleń. 

Czy społeczeństwo dzisiejszej doby nie ma wyrzutów sumienia za 
swą obojętność na sprawy wychowania młodego pokolenia i czy należycie 
zrozumiało doniosłość słów ks. St. Staszica, wielkiego  Polaka-wy- 
chowawcy: „Takie Rzeczypospolite będą, jakie ich młodzieży chowanie“. 


T A: 


„Pod Znakiem Marji“ Ne 1 za październik 1929. Rok X. 


Ukazał się organ zwązku Sodalicyj Marjańskich Uczniów Szkół Śred- 
nich w Polsce, który rozpoczął w bieżącym roku szkolnym dziesiąty rok 
swego istnienia. Zeszyt październikowy jest więc poniekąd zeszytem jubi- 
leuszowym. Obszerniejszy niż zwykle i strojny w ozdobną okładkę, zawiera 
on na wstępie niezwykle serdeczne i pełne uznania dla wydawnictwa listy 
ks. Prymasa kard. Hlonda i Księcia Metropolity Sapiehy. 

Artykuł naczelny („Nasze hasło*) rzuca związkowym Sodalicjom jako 
hasło pracy na rok 1929—30 wezwanie: „Bądź konsekwentnym!* Dalsze 
artykuły („Na nowy rok szkolny*, „Nabożeństwo różańcowe w Polsce*), 
poezje i pełne humoru i życia kartki z dziennika podróży, „Ku wybrzeżom 
błękitnego Jadranu“, niezwykle obfity dział wiadomości katolickich ze świa- 
ta, oraz dział misyjny wypełniają bogatą treść październikowego zeszytu. 
Część urzędowa i organizacyjna wraz ze sprawozdaniami związkowych So- 
dalicyj zamyka jak zwykle pierwszy tegoroczny numer wydawnictwa związku. 

Redakcja „Powściągliwości i Pracy“ zasyła Organowi Związku Sodalicyj 
Szkół Średnich w Polsce serdeczne „Szczęść Boże“ w pracy na nowe dzie- 
sięciolecie. 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 


WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. REDAKTOR: TADEUSZ BIRECKI 


Tłocznia Zakładów Wychowawczych w Miejscu-Piastowem. 


Ofiary na Zakład Wychowawczy w Miejscu Piastowem. 


WP. Ludwika Gołębska w L.zł. 3, — Przew. Ks. Michał Kasprzuk zł. 10, — Konwent 
OO. Dominikanów w P. Z, zł. 10, — JWP. hr. Władysław Lang w W. zł. 50, — JWP. 
Prof. Dr. Franciszek Bujak w L. zł. 100, — WP. Cecylja Kaslowa w J. zł. 5, — Przew 
'OO. Bernardyni w R. zł. 20, — WP. Leonard Obtułowicz w Ż. zł. 2, — WP. Roman La- 
nowski w R. zł. 3, — Przew. Ks. A, Siemieński w Sz. zł. 5, — Przew. Ks. Stanisław 
Szpunar w D. zł. 5'50, — WP. Dr. J. Ant. Stach w K. zł. 10, — Przew. Ks. Michał 
Chłoń w G. R. zł. 10, — Przew. Ks. Roman, Bauer w P. zł. 25, — WP. Walenty Pa- 
sierb w Cz. zł. 3. — W. P. Karol Pospóła notarjusz w M. zł. 7, — Przew. Ks. Antoni Ro- 
kosz w K. zł. 5, — W. P. Marja Pałkowa w P, zł. 10, — W. P. Kazimierz Sieńkowski 
w O. zł. 5. — Przew. Ks. Kanonik Rafa w I. zł. 20 — W. P. Bronisława Gębarowicz 
w J. zł. 3; — W. P. Władysław Barski w Z. zł. 20, — W. P. Apolonja Morawska w R. zł. 5,— 
W. P. Franciszek Duda w Ameryce zł. 619:50, — W. P. Stanisław J. Nowak, Floryda zł. 88:20,— 
P. T. Ilustrowany Kurjer Codzienny zł. 30, — W. P. Marja Pszoniakowa w O. zł. 10, — 
W. P. Antoni Lamers w K. zł. 0, — W. P. Franciszek Horodyski w F. zł. 25, — W. P. 
Antoni Moros w Cz. zł. 5, — W.P. Józef Chęciński w L. zł, 30, — W. P. Jan Wyżykowski w S. 
zł. 10, — W. P. Swoderska Ewelina w R. zł. 10, — W. P. Karol Fuchs w W. zł. 30, — 
Przew Ks. Jakób Marszał w Z. zł. 10, — W. P. Jadwiga Śmiałkowa w D.zł. 50, — J. W. P 
Tadeusz Polak w L. zł. 5, — W.P. Marja Słupkowa w Cz. zł. 5, — W.P. Dr. Władysław 
Budzianowski w L. zł. 1, — W. P. Konrad Baeecker w Š. zł. 5, — J. W. P. Inż. Otton 
Kryda w L. zł. 5, — W.P. Stefanja Głowicka w C. zł. 5, — W.P. Stanisław Szantow- 
ski w N. G. zł. 5, — J. W. P. Prof. Dr. Juljan Kleiner w K. zł. 7, — J. W. P. Hr. Marja 
Dzieduszycka w P. $ 2, — W.P. Zofja i Stanisław Niewiadomscy w W. zł. 50, — W.P. 
Stanisławowie Ligaszewscy w B. zł. 10, — III Zakon św. Franciszka w W. zł. 4'45, — 
Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przyszłem 
życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 
Wdzięczny: Ks. STANISŁAW RYMUZA 
Dyrektor Zakładu. 


„Nowość! Nowość! 
Jasełka Ludowe 


Dla szkół, ochron i związków młodzieży. 


Znany działacz społeczny i twórca całego szeregu organizacyj kultural- 
.no-oświatowych na wsi polskiej, X. Prałat Stanisław Bulichowski, proboszcz 
w Pantalowicach, wydał w Książnicy: Michalineum na usługi scen amatorskich, 
nowe, zupełnie oryginalnie pomyślane jasełka ludowe w trzech odsłonach. 

Jest w tych jasełkach jakiś urok — gdzie obok historycznych pastusz- 
'ków, Heroda i stajenki porywa bogata fantazja ludowa, połączona z powagą 
1 uczuciem. 

Jasełka Ks. Bulichowskiego nadają się doskonale tak na sceny większe 
"miastowe jak również małe wioskowe. 


Cena 1 zł. 50 gr. z przesyłką. 
Zamówienia należy adresować: 


` WYDAWNICTWO KSIĄŻNICĄ-MICHALINEUM 


w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 


Nasz Kalendarz! Nasz Kalendarz! 
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Już można zamawiać 


Kalendar) Królowej Korony Polskiej 


na Rok Pański 1930. 


Kup go i przeczytaj — a nie pożałujesz ni czasu ni grosza. 


Wielki kalendarz ten, w przepięknej wielobarwnej okładce 
kartonowej, składa się z 170 stron. druku — zawiera kalendarjum 
wraz z przepowiedniami pogody według stuletniego kalendarza, 
rady dla gospodarzy rolnych, ogrodników i pasieczników — wy- 
brane przysłowia ludowe na każdy miesiąc i t. d. 

Pozatem kalendarz zawiera obfity dział powieściowy, skła- 
dający się z budujących opowiadań, wierszy, nowel i legend 
(wszystko bogato .ilustrowane), a nadto różne informacje jak: 
adresy władz i urzędów państwowych, przepisy pocztowe i te- 
legraficzne, miary, wagi, obszerny poradnik gospodarczy, lekarski 
i spis jarmarków. 

Jest to więc 1 miła i pożyteczna książka na cały rok i po- 
winna znaleźć się w każdym polskim domu, tem bardziej, że 
dochód ze sprzedaży przeznaczony jest na cele Zakładów dla 
sierót i opuszczonej młodzieży. 

Tegoroczny „Kalendarz Królowej Korony Polskiej* prze- 
wyższa inne podobne wydawnictwa objętością, wytwornością wy- 
dania i ilością pięknych ilustracyj. 

Cena kalendarza wraz z opakowaniem i przesyłką poczto- 
wą: 1:50 zł. - 

Dla odsprzedających i zamawiających większą ilość, od- 
powiedni rabat. Kto zamawia 10 egzemplarzy, ten otrzymuje je- 
denasty bezpłatnie. Kto może, niech natychmiast korzysta z tej 
sposobności. 

Należytość za kalendarze i książki najdogodniej jest wysłać 
wraz z zamówieniem naprzód czekiem P. K. O. Nr. 405.570. 
Czeki P. K. O. można otrzymać na każdej poczcie. Z Ameryki 
należy wysyłać zamówienia i pieniądze tylko w dolarach papie- 
rowych w liście poleconym, tak samo z innych krajów zagranicz- 
nych pod adresem: 
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KSIĄŻNICA-MICHALINEUM 


w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
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